
PRZEGLĄD
ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY

pismo bezpłatne, wychodzące dwa razy na tydzień 
przy

DZIENNIKU WARSZAWSKIM. FIL W ARSZAW A-ŚRODA.

Dnia 25 Stycznia (6 Lutego) 1856 roku.

W IA D O M O Ś C I U R Z Ę D O W E

Komrnissjs kwatemicza w wykonaniu reskryptu JW. jenerał-lej- 
tnanta Tutc-ziak, p.. .o. Warszawskiego wojennego jenerał-gubernatora, 
z d; 15 (27) stycznia r. b; za Nrem 236, podaje do wiadomości właściciet 
li domów miasta Warszawy i przedmieścia Pragi, zatwierdzoną przez 
radę administracyjną królestwa

T  A B E L Ł Ę  
opłaty pienięanśj na rzecz miejskiego kwaterunkowego funduszu, mają- 
;Ój się- uiszicaac przez właścicieli do-mów w ta. Warszawie i przedmieściu 
Pfadze, z mocy szczególnych rozporządzeń za niepo noszenie w naturze | 
kwaterunku w ciągu 1856 roku.

S T O P  N I E ,  
dla których naznaczają się kwatery..

O P L A T A  R O C Z N A

na ulicach
Igo r z ę du | 2 s f o r z ę d u j A g o  r z ę d u  j

S r- e b r  <? ni

Rubl i  | k o  [ Rub l i  | ko |  Kub  | k o ,  j

Jenerał bropi i Urzędnik 2giej klassy •
Jenerał-Lejtnant i Urzędnik 3ciej klassy 
Jenerał-Major i Urzędnik 4tej klassy
Urzędnik 5tej~1ilassy...................................
Pułkownik i Urzędnik 6tej klassy 
Podpułkownik, Major i Urzędnicy 7 i 8 kl 
Kapitan, Sztabs-Kapitan i Urzędnicy 9tćj

lOtej klassy • ...............................
Porucznik, Podporucznik, Praporszczyk 

Urzędnicy 12, 13 i 14 klassy . 1 .
Żołnierz .............................................  •
Za klatkę na jednego konia w stajni . .
Za miejsce na jeden powóz w, wozowni

1)  Do ulic Igo-rzędu w Warszawie liczą się: K rakow skie-  
Przedmieście z placem około kolumny Zygmunta, Senatorska, Mio­
dowa, Podwale, od strony zamku do ulicy Dunaj i Raczyńskiej, D łu­
ga, Bielańska, Przejazd, Tiomacka, Rymarska, Wierzbowa, Niecała, 
Elektoralna i Leszno do Orlej, Przechodnia, Trem backa, Nowo-Se-
natorska, Żabia, Graniczna, Nowy-Swiat od ulicy Książęeej i M azo­
wiecka cała. D o tegoż rzędu ulic zaliczają się domy pod Nr. 624, 
625 i 626 przy ulicy Koziej około poczty systuowane, jako najbliższe 
Krakowskiego-Przedmieścia, oraz leżące przy Saskim ogrodzie pod
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Nr. 413a, 413b, 413d, 413e, 413f, 413g i 4 l3 b ,  których numera za-
liczająi.się do Krakowskiego-Przedmieścia.

2 / Do ulic 2go rzędu liczą się: Stare-Miasto, Jezuicka, Kanonja; 
Dziekania, Piwna, Zapiecek, Piekarska, D u D a j, Nowo-Miejsfca, Krzjt* 
we Koło, Mostowa, F re ta ,  Nowe-miasto, Kapitulna, Dauielewiczow- 
ska, Leszno od Orlej do Żelaznej, E lek to ra lna  od Orlej, Podw ale  od 
Dunaju i Raczyńskiej do Nowomiejskiej, Orla, Chłodna do Żelazńej, 
Zimna, Ptasza, Targow a, Gnojna, Skórzana, Krochmalna do Ciepłej 
i dalej do Nru 991 włącznie, Grzybowska doi Nru 1030 z praw ej 
stzony, a z lewej do 1055 włącznie, Królewska* T w arda  do Ciepłej, 
Bagno, Sto-Krzyska, Szpitalna, W arecka, Jasna , Szkolna, Marszał­
kow ska do Nowej drogi, Chmielna do numeru 1555 włącznie, Brackaj 
Mokotowska co do domów mających fronty od plaću Sgo Aleksandra 
i Alei, Alea, Wiejska, S to-Jerska, Wołowa, Franciszkańska. Kozia, 
Nalewki, Gęsia do Dzikiej, D zika do Dzielnej, Nowolipie do K arm e­
lickiej, Dziekanka, Bednarska, Oboźna, A leksandrja, Ordynacka, 
Celua, Jerozolim ska, Sto-Jańska i Nowolipki do Dzikiej. D o tego 
rzędu ulic zaliczają się domy na ulicy Bonifraterskiej pod Nr. 2165a, 
2 1 6 5 b i  2 I65c . •

3) Wszystkie zatem inne ulice, a w ich liczbie Chłodna od Że­
laznej do W olskich rogatek, Leszno od Żelaznej do okopów, Boni­
fraterska oprócz.doinów pod numerami 2165a, 2165b i 2165c, a tak -  
że i w przedmieściu Pradze należą do ułic 3go-rzędu.

U w aga 1. Ponieważ kwaterunek w tutejszem mieście, postano^ 
wieniem rady administracyjnej z dnia 12 (24) października 1837 r.
0 powinności kwaterunkowej miasta Warszawy, ustanowiony je s t  w 
naturze, przeto oplata w niniejszej tabeli oznacza się dla tych tylko 
właścicieli, którzy dla rozmaitych ważnych, przez zwierzchność za 
dostateczne uznanych przyczyn, kwaterunku, w naturze ponosić nie

mogą. " _
Uwaga 2. Przed końcem 1856 roku, nieiejsza taksa na rok  n a ­

stępny może byc zmienioną, stosownie do cenności kwater w mieście
1 przez wzgląd na szczególne okoliczności, lecz nie inaczej jak z po­
twierdzenia JO , Księcia Namiestnika królestwa'.

Oryginał podpisał: p. o. W arszawskiego wojennego jeneral-  
gubernatora, jenerał-lejtnant, T  u t c  z e k .

P. o. dyrektora kancelarji, U z e s t  i l i n .
Zgodno: dyrektor komisji kwaterniczej; pułkownik W  o g  a k.



GOSTOJSKIEGO JAKÓBA !
E K O N O M JA  ALBO, G O S P O D A R S T W O  ZIEM IA Ń SK IE

dla p o r i ą d a e g o  s p r a w o w a n ia  ludz iom  p o l i ty c z n y m  dziw nie  p o ż y te c z n e .

(Dalszy ciąg.)

M a rm urow e pałace  wy m u ro w an e  grody, więc włości klucze, ( 
p ańs tw a invidiosa nec  minns fastidiosa nomina, m agni speris, d iu tur  - 
ni tem poris  indiga, ac  velut aliena, (niewdzięczne jak  nie mniej u t r u ­
dzające im iona wielkiej uprawy, d ługiego czasu p o trze b u jąc e  a lcw o li  
tem u dalekie) zostaw my odym, k tórzy cudzem i ręk o m a wszystko 
s p ra w o w a ć  zwykli; a k te m u  wyższemi rzeczam i g ło w y  s w e  zabaw il i ,  
nizli aby na rów nych  przestać i m og li  i chcieli.  Onę też tam vitae 
b e a ta e  subdlitatem (życia błogiego podniosłość)  daru jem y tyra, k tó ­
rzy k ażdą  spraw ę ku doskonałos 'ci—  a ono jej świat nie zna — p rzy .  
w odząc ,  w słowiech tylko onę zos taw iają (od k tórych  zarnżenie) a w 
sam ym  zaś skutku daleko  się odrażają . N asz  ziemiański dobry byt 
ja k o  subtelności nie zdoła, takby (300) żadną  niem iarą obk ładać  się 
Die miał; dosyć, aby Ziemianin środkiem  pow innym  sobie 'żył, sp łacheć 
rządny aby  m ia ł— więc, aby  dob rze  m ieszkał.

■ W  życiu chc ia łbym  takiego, coby  ani z woli cz łowieka, an i 
z ręku fortuny.jego um ysł dzierżał się, a k tóry  z B o g iem  wiernie, we 
czci z k ró lem , a szczerze  z ludźmi żywię — m a zdrow ie dobre,  su- 
mnienie p e w n e — żonę uczciwą, wedle myśli, k tem u i po tom stw o  ucie­
szone— przyjacie la  w iernego, sługę dobrego ,  sąsiada zgodnego  —  
ktem u czasu ile chce, a dobrze im szafu je— nie łakom , nie fu ry ja t ,  
temże mniej sykoian ta  (301) nie dłużec, nie pożycza, p ra w a  nie w ie ­
dzie, służbą nie zawiązan —  nie u la ta  g rom adz ie  (302), nie gon i też 
je d n e g o — na świecie nie gościem , w  ojczyźnie nie cu d ro z iem c em — u 
przyjacie la  nie osłem, u g ośc ia  nie k a rc z m a rz e m — u czeladzie me sę« 
dziem — nie w alczy, więc zgryzie nie rachu je ,  nie buduje, n iekupuje ,  
nie p rze d aw a— nie włóczy się, nie myśliw , św ia ta  sob ie  nie s ta w i— i 
ow szem  ojczyźnie z miary swej służąc —  przy konw ersac j i  fortunie 
swej i zmysłowi równy, a z d aw na  przyuczony, trzeźw y a sw  obodny 
żywot, de principiis (o p ierw oczęciach)  nie inkwirując, de fa n ib u s  (o 
os ta tn ikach) nie dyspuiując, nimium nec m e m o r  n e c im m e m o r  m o r t is ,  
privatim (niemniej ni pom ny ni niepomny na śmierć) w iedzie, a  kon- 
tent (ale bez presum pciej)  z siebie i z tęgo co m a p rzed  dłynfein.

M iarę zaś m ajętności wydał nam, piącią słówek, sławny w i e r ­

(300) W  taki sposób.
(301) S ykofan t oszczerca  gn iew liw y— lud nasz mówi sygać się 

o tym co się rzuca,  kłóci.
(302) Który się nie, oddzieła, tylko się trzym a kupy.

szom gospodarz :  L a u d a to  ingenlia  rura ,  exiguum  colito. (Z a c h w a l ja -  
cie co większa w łośc i— szczupłe uprawiajcie).  Nie chcę, by miał 
nasz szlachcic więcej, tylko j e d n ę ;wieś, a do b rą  — (sto w niej kmieci 
a rządnych, na dziedzinie urodzonych, więc na  ro lach zakupnych) kte* 
mu ograniczoną (303)— kościół w niej m urow any, pew nym  płatem  na* 
dany, swym tylko ludziom f a r ą — młyn trzem a kół, tuż przy wsi —fol* 
w ark  zdaw na  sporządzony —  b ro w a r  bliżej od dwora, coby raz  w raz  
z a w arźa ł— tuż przy b row arze  drew nik  (304), a  w tyle chmielnik, o -  
g ród  przy tym za k u ch n ią— gum no zaw sze j a k o  gaj, oborę  j a k o  n a"  
tknął.  N iech obejdą dziedzinę mytne lasy  po dw u stron; spustne  s ta ­
wy po trzeciej, a łąki z jednej,  w koło niech m a pasze przestronne* 
pastewnik  dobrej strawy. K ra j  żyzny więc spokojny (305) —  wodę 
d o b r ą - - d r e w n o  bliskie -  w mili, a  choć dalej,  niech będzie spus tna  
rzeka ^-miasto nad nią składne, rządne, bogate, zgodne, w n iem  niech
m a  kam ienicę i o sw ych  rzeczach  hande l a póty włości je g o  niech
gran ica  bęozie.

Co się tycze mieszkania:’ niech m a d o m  swój a gotowy, rządnia 
rozmierzony, na  moc zbudow any, a ochędożny (306),  w zdrow ym  p la ­
cu, na  widoku, a  kształtnie postawiony; w  nim gm achy różnej miary, 
w edle stanu, dostatnie sobie, żonie i dzieciom do w  czasu spraw ione ,  
zimie ciche, lecie ch łodne— zawsze ktemu ehędogie. D p  tego niech­
by było złożenie przyjacielowi, schow anie  sprzętowi, mieszkanie cze­
ladzi. W  środku podw órza  w oda rządna, kuchn ia  przy domu, łaźnia 
przy wodzie, sts jnia na stronie, psiarnia nam niej w półmilu, zegar  
wierny na domu, dom  rzemieślniczy, tamże i gospodarsk i —  za  nimy 
blech w bok, sadzawki pod  nim a coby snadnie złowne. Niech p ły ­
nie pod dw ór rzeka  w  pew nych b rzegach  zaw arta ,  bystra, p rzezo rn a ,  
spros tow ana ; za nią niech będzie og ród  w k w a d ra t  wymierzony od 
niej, a kęs z południa ksłońcu  nachylony, suęhy, równy, wyniosły, a  
g run tu  przedniego. S ad  w cynek za o g ro d em  namniej we dw adz ie ­
ścia rzędów  młodych^ a ju ż  rodnych, g ła d k o — spólny, bujny— z k o ­
rzenia wybiegłych; za tym nasiennik pełny a w iernego owocu. Chcia ł­
bym jeszcze p taśnika; chcia łbym dom ku do wódek; ziołkom, drzew ­
kom  schowania; tam  że też w irydarza swych ziółek i przewoźnych 
P rz ec iw  temu wszystkiemu niechby stanął zw ie rzyn iec—  lasu p raw ie  
c u d n e g o —ciemny, zielony, ciehy, wymierzony po sznurze, przedzie­
lony łąkami, i na krzyż od płotu; w  nim rzeka  przez pośrzodek; las 
lipowy przeoiwko; tamże zaraz pasieka. A  .jako fortece  nie chcę... 
tak!: aby miał być p ie rw e j— p o m a g a  B óg ,  n iż  otwórzl.

(Dokończenie  nastąpi).

(303) G ran icą  oznaczoną.
(304)  S k ła d  d rzew a .  j
(3 0 5 )  U ko jen ie  dający,
(306) Ł a d n y — znaczy to taki coś j a k  w yk winfny.



O NAWOZACH ZIELONYCH.
§ 1. Z A S A D Y  I C H  U Ż Y C IA .

Zw yczaj p rzyoryw ania  pew nych roślin na nawóz, po lega  na  za 
sa dach  bardzo  jasnych .

Rośliny czerpią pożyw ienie  dwiem a d rogam i zupełnie odrębne- 
mi; z roli, wlosistemi (gębczastemi) kończynam i korzen i,  z o tacza ją­
cego  je  zaś pow ietrza ,  liściami.

Z  roli wyciągają rośliny cs łkowitą ilość p ie rw ias tków  m in e ra l ­
nych! do ich wzrostu potrzebnych', a  nadto część m atef j i  o rganicznych  
z k tórych  się składają. L iśc ie  zabierają z powietrza resztę p o trze ­
bnych  im pierw iastków organicznych, a to w rozmaitej ilości, s to s o ­
wnie do rodza ju  rośliny; to je s t ,  iż n iektóre zdają się brać wiele z a -  
tmosfery, inne, przeciwnie, czerpią z niej m a ter je  o rganiczne w bardzo  
małej ilpści.

Gdyby, ja k  niegdyś pow szechnie sądzono, żyły rośliny zupełnie 
tylko kosz tem  roli, nie m ożnaby  oczywiście żadnej oczekiw ać k o rzy ­
ści z użycia zielonych naw ozów, tyle bow iem  po trzeba  by naw ozu do 
w yprodukow ania  naw ozu  zielonego ileby ten by 1 w stanie oddać ro li  
sku tk iem  nas tępnego w nie] rozkładu. F a k t  prze to  dokładnie d o w ie ­
dziony, iż pew ne rośliny przyorane powiększają, i to częs tokroć zna­
cznie, żyzność gruntu, dowodzi w sposób niezbity i bez chem icznego  
rozb io ru ,  iż n iektóre rośliny czerpią z pow ietrza największą część  
swych p ie rw ias tków  organicznych (ażot, węglik, kw asoród ,  wo- 
doród).

P iękne dośw iadczenia  Priestleya, S aussura ,  D a u b e ry  i innych 
wykazały, l ó d  iż za pom ocą liści rozk łada ją  rośliny gaz  w ęg low y, za ­
wsze się znajdujący w  powietrzu, jakko lw iek  w bardzo małej ilości; 
że  się z gazu  tego uwalnia kw aso ród ,  a rośliny przyswajają sobie 
węglik; a nadto, powtóre, iż rośliny zab ie ra ją  z węglanu i sa le t rzanu  
am oniaku  i z soli ulotnyeh, część azotu po trzebnego  do u tw orzenia  
i c h  p ie rw ias tków  b ia łkow ych , a lbuminowych (mięso roślinne). Lie- 
big ,  na  dow ód tego po łykania  azotu  z pow ietrza  przez liście, p rzy ta­
cza s ta rożytne lasy, takie ja k  w A m eryce  północnej, które sam oistn ie  
Wegetując bez żadnej pom ocy ,  ale też b e ż  żadnego  przym usu , przez 
przeciąg  w ieków , wydają og rom ne ilości budulca, ' a  p rócz  tego ,  p o zo ­
stawiają ziemię, po zupełnem  uprzątnięciu drzewa, w tąkim stanie b o ­
g a c tw a  i żyzności, iż w iekow e sprzęty (bez zasilania pognojem ) za ­
ledwie j ą  zubożyć zdołają. Je s t  to zatem .fakt pogno ju  na tu ra ln eg o ,  
zielonemi naw ozam i,— n a  szerokie rozm iary .  W ęglik  i azo t  za b ran e  
są, w  tym  razie, z powietrza,  w  ilości dosta tecznej,  nie tylko do w z ro ­
s tu  olbrzymich drzew  tych lasów, a le  nadto, przez perjodyczne o p a ­
danie liści i drohnych ga łązek , d rzew a  te tworzą g ruby  pokład  ziemi 
roślinnej.

Korzyści wynikające z zaoryw ania  zielonych naw ozów, nie tylko 
w ypływają z czynności liści czerpiących pożywienie z p o w ie t rz a ,  co 
je s t  najw ażniejszem , ale także z czynności ko rzen i tych rośłin. 
W  rzeczy samej, jeże li  zamiast pozostaw ienia  ziemi wystawionej jedy -  

e n a  działanie atmosfery,*zasiewamy roślinę k tórej korzenie r o z c h o ­

dzą się we wszystkich k ierunkach  i w yszukują pożywne pierwiastk 
organiczne lub mineralne; jeżeli następnie roślinę tę, znakom icie wy 
rosłą, zagrzebiemy w ziemie, zbogacim y ją  nie tylko p ierw iastkam i 
pochodzącem i z powietrza, ale nadto mineralnemi i organieznemi i- 
s to tam i wyczerpniętemi z roli. Roślina działa  przeto za pom ocą  
swych korzeni, wyszukując w gruncie i spodniej j e g o  w arstw ie p o ­
siłku dla przyszłych zbiorów , w sposob  jakiego żaden środek  m echa- 
niczny, czy to zgłębianiem ezy rozpulchnianiem , nie jest w s ta n ie  do- . 
konać.

W ilgoć wielce przyspiesza ferm entac ję  tak istot zwierzęcych j a k  
roślinnych. S u ch a  słoma zbożowa, bo b o w a  itd. j a k  to wie każdy 
rolnik, bardzo  długiego wym agają  czasu, aby się w ziemi rozłożyły; 
kiedy przeciwnie roślina, w stanie zielonym i soczystym, szybko n a­
der  fermentuje, pozostawiając w roli wszystkie istoty z których się 
sk łada  i to w takim  stanie iż m o g ą  być natychmiast wzięte i p rz y sw o ­
jo n e  przez rośliny,

Jeżeli, z jednej  strony, ziemia sam a przez się, przyciąga am m o-
niak z powietrza, niezależnie od wszelkiego rodzaju w e g e tac j i ,    z
drugiej strony m etoda zasiewania roślin celem zaorania  ich na zielony 
nawóz, tę m a wyższość nnd ugorem , iż przysparza, przez liście roślin 
zasianych, pierw iastków węglowych, azotnych i mineralnych, k tóre  
skutkiem tej metody, znajdują się skupione ,  skoncen trow ane  i do p o ­
wierzchni g runtu  przyciągnięte.

Teoretycznie, ta  roślina okaże się najkorzystnięjszą do z a s ie w a ­
nia na zielony nawóz, której liście przedstaw iać będą największą po ­
wierzchnię do w ciągania z pow ietrza poży wienia organicznego  ik tó r a  
najgłębiej zapuszczać będzie korzenie dla wyczerpnięcia z spodniej 
w ars tw y  zasobów  mineralnych.

Największy zaś pożytek z tego zielonego pognoju  ten ziemiopłód 
odniesie, który m a bardzo rozłorzyste korzenie, li tóryjest bardzo wy- 
m agającym , a p rzy tem  całkowicie niemal czerpać  musi swe poży­
wienie w  ziemi, nie będąc zdolnym zasilić się niem z powietrza.

Innem i s łowy,;— najwłaściwszą rośliną do zasiewu na zielony 
nawóz będzie roślina najbardziej liściasta, z najgłębiej rosnącym  k o ­
rzeniem i najmniej w ybredna, a na  tym naw ozje upraw iać mianowicie 
należy roślinę w brew  tamtej przeciwną, to je s t  m a jącą  j a k  najmniej li­
ści, korzenie n a j ro z ło ży s tsze j  najwybredniejszą co do g run tu .

Substanc je  przeto roślinne w  stanie zielonym i soczystym są sil­
nie użyźniające, jeżeli j e  w całości oddajem y roli.

Najłatwiej sobie ten fak t  wytłumaczymy zważywszy: iż dostar­
czają pierw iastków takich  w łaśn ie  ja k ich  następny zbiór w ym aga , tak  
sam o ja k  m ater ja ły  zburzonego dom u służą do w ystawienia now ego 
mieszkania.

Jak ich  uznać należy, że znaczna  ilość składowych części roślin  
znajduje się w nich w  takiem p o łączen iu  i pow inow actw ie ,  iż roślina  
nachodzi je już  tak  połączone, iż może je  sobie p rzysw oić ,  a uznanem 
je s t  w  fizjologji. że zw ierzęta i rośliny czerpią w  p o k a rm a ch  i p rzy­
sw aja ją  z nich sobie-część w łasnej substancji, w  tym właśnie stanie i 
w  tej formie w jak ie j  się w pokarm ie  tym znajduje, bez żadnego  p rze­
tworzenia.

— T ak ,  na przykład, tłuszcz m ia łby  się znajdow ać zupełnie już  
go tow y  w p o k arm a ch ,  równie j a k  białko itd. Sądzimy, iż to nie je s t



Jeszcze stanow czo ro zstrzy g n ię ty  w szelako należałoby  m niem ać, w  
przysw ojenie czyli p rzerobien ie (assym ilacja) tern będzie ła tw iejszą, 
im podobniejsze będą pokarm y do składow ych częsc. rosim y lub zw ie­
rzęcia P ra k ty k a  zasiew an ia  roślin  w tym tylko celu aby je  zao rać  na 
naw óz pod plon następny, nie byłaby dostatecznie uspraw ied liw ioną 
lym  faktem  jedynym . Czyż się nie w ydaje s tra tą  czasu i m a terja  o 
ta  p rzem iana p ie rw iastków  ro ś l in n y c h -w  paszę, a po tem  w  nawoź 
to je s t  po d w akroć w żyjące form y, zanim  się staną  sposo u e m in a  
pożyw ienie ludzkie? D la  czego? budując dom  (p roduku jąc  zboze)  ̂
m am  szukać do razu  m aterja łów  w kopaln i kam ien i (ro la , pow ietrze), 
zam iast staw iać naprzód  dom  (bydło) aby go  zburzyć i z tych dopiero 
m a te rja łó w  (naw óz) b u d o w ać  dom  now y  (zboze)?

(Dalszy:'ciąg nastąpi.)

W  u p l y u i o n y i n  t y g o d n i u  s u r o w a d z n n o  d o  W a r s z a w y  ( p r ó c z  t e g o  c o  w  s p i ­
c h r z a c h  z n a j d u j e  się)-,  ż y t a  c z e t w e r t i  1 6 6 1 .  P s z e n i c y  c z e t ,  2 , 2 9 3 ,  J ę c z m i e n i a  c z e t .  

1 0 1 5 , O w s a  c z e t .  3 , 0 0 2 ,  G r o c h u  c z e t .  2 4 4 .  G r y k i  c z e t .  2 3 9 ;  K a s z y  j ę c z m i e n n e j  c z e t .  

0 8 ,  k ar t o f l i  6 0 8 ,  S i a n a  p u d ó w  3 0 3 3 7 ,  S ł o m y  p u d ó w  9 5 8 5 .

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
O d  Dni a  4 d o  11 S t y c z n i a  i « 5 5  t o k u .

H A  N D E L.

G d ań sk  dnia 31 S tycznia 1856 r. -  P o  przejściu  p ierw szego  
popłochu , ta rg i L ondyńskie trzym ały się lepiej. S drzeda jący  pod n o ­
sili żądanie o 1 do 2 szyi. na k w arte rzo  pszenicy; ze je d n ak  kupcy me 
m ieli odw ag i do w ielk ich  in te resów , ob ró t p rzeto  ogran icza ł się do 

po trzeb  chw ilow ej konsum eji.
W  ciągu tygodnia przybyło:

P s z e n i c y ,  J ę c z i n .  O w s a ,  Ż y t a  B o h u  S i e n i .  m a n .  J *
G ro ch u  R zep .  . ‘-enm>

Z k ra ju  5 ,833  10,901 7 ,5 2 0  -  526  -  38 ,897
Z zag ran icy  1 ,977 ‘ 170- 3 7 ,928  —  1,421 11,0.61

T a rg i p row incjona lne S zkock ie  i I rlan d zk ie , p raw ie  bez w yjąt­
ku  z podw yższeniem  cen  lub  dążnośc ią ku  podw yższom u zam knęły 
się, a  opinja publiczna s ta łeg o  zniżenia cen nie p rzypuszcza, w obec

ogrom nych  po trzeb  k o D s u m c j i .  . ,
W  H o lan d ji osta tó ia  h an ssa  w zupełnośc i się u trzym ała ,a  w obec

szczupłych zasobów  sp ich rzo w y ch  tran zak c je  były ożyw ione.
N a naszej giełdzie n ie  w iele m ieliśm y ruchu;; dostaw y z okolic 

tak  były rozm aite  w  w adze i g a tu n k u  z ia rn a , że o trzym ane ceny za 
norm ę przyjęte być n iem ogą, bo  na każdą  m ałą  purty jkę  inne a p ra ­
w i e  dow olne w idzieliśm y no tow an ia . . r

C zas mieliśmy łag o d n y  i po w iększejczęśei s u c h y ,słońce i p rzy ­

m rozki od  1 do 2 stopni,
K u r s a  z a m i a n :  -  L o ndyn  200 , H em b u rg  45, A m ste rdam

102 V*.
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h.  1 6 5 6  z, G ę s ą r s t w a  R-oss  y j s k i e g o  p r z e ^  

t u t e j s z y c h  k u o c ó w : : w o ł ó w  s z t u k  5 3 8 ,  z r ó ż n y c h  m i e j s c  K r ó l e s t w a  2 2 5  o g ó ł e m  

w o ł ó w  s z t u k  7 6 3 ,  w i e p r z y  1 0 6 6 ,  c i e l ą t  5 8 4  z t y c h  z a k u p i l i  r z e ź n i c y  t u t e j s i  w o ł ó w  

s z t u k  576-  w i e p r z y  7 66 .

KU ES G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J.

Dn i a  1 9  ( 3 1 )  S t y c z n i a  1 8 5 6  r o k u .
Ż Ą D A J Ą

R s .  | k o p .

D A J Ą

R s .  | k o p

M O N E T Y .

P ó ł - I i n p . e r y a ł y ....................................................  • ■' • • •
H ó l l e n d e r s k i e  d u k a t y  n o w e .................................................. .......

P A P I E R Y .

O b l i g i s k a r b o  w e  4 - p r o c .  z a  1 0 0  rs.  o p r ó c z  k u p e n u  
L i s t y  z a s t .  b i a ł e  U  o k r e s u  ( o p r o c z  k u p o n u )  z a  1 0 0  z ł .

„ HI „ ,, y za 15 rs •
S e r y e  w y l o s o w a n e  v

O b l i g a c y e  c z ą s t k o w e  n a  5 0 0  z l .  o p r ó c z  k u p o n u  . 
C e r t y f i k a t y  B a n k u  lit.  B.  na 2 0 0  z ł .  b e z  p r o c e n t u .  ,
D o w o d y  K o m .  Q e n t r .  L i k w i d .  za  1 0 0  z ł .  . .  • . . .
N o w a  r o s y j s k a  p o ż y c z k a  z r. 1 8 5 4  o p r ó c z  k u p o n u  

W  E  X  L E  .

B e r l i n  1 0 0  t a l a r ó w  . . .  . * . . . 2  m.
G d a ń s k  1 0 0  t a l .  . . , . . . . . 2  m .  .
H a m b u r g  3 0 0  B M k .............................................   2  m .  ,
L o n d y n  1 f u n t  s t e r l . . . . . . . .  3  m .  .
P e t e r s b u r g  1 0 0  r s .  . . . .  . . . . I m .  .
P a r y ż  3 0 0  f r a n k ó w  . . . . . . 2  m .  . .
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^ fi m ć  ' \ u p o n u  b i e ż ą c e g o  o d  O h l i g ó w  s k a r b o w y c h  r s . l  k o p .  3 4  

, ,  , ,  o d  L i s t ó w r z a s t a w n y c h  k o p .  6.

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . l  k o p .  5 2 t/ e

\V lir u o r n i  J . l i n g e r .  W ó  l n o  d r u k o w a ć .  — W  W a r s z a w i e  dni a  2 2  S t y c z n i a  ( 3  L u t e g o /  1 8 5 6  r . - S t a r s z y  C e n z o r ,  s e k r e t a r z  k o l e g i a l n y .  T.  H e r t z .


